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P o b ło go sław , Jezu  d ro g i, 
Tym —  co Serce Twe ko 

ch a ją ..



Polska —  Sercu Bożemu w hołdzie
O jczyzna nasza, słynąca z wielkiej czci do Matki 

Najśw iętszej, odegrała niepoślednią rolę w  szerze­
niu kultu Serca Pana Jezusa. Jeszcze przed rozbio­
rami, w  chwilach bolesnych dośw iadczeń zw racał 
się naród przez sw oich  przedstaw icieli do Stolicy  
św . z prośbą o w prow adzenie św ięta  i nabożeń­
stw a  do Serca Pana Jezusa. Dnia 21 sierpnia 1762 r. 
taką prośbę w y sto so w a ł król August III. do P ap ie­
ża: „Poniew aż bolesne klęski i trudności obecnej 
chwili coraz w ięcej się wzm agają, do tego stopnia, 
że stają się w idocznie biczem  bożym , który zacią­
ży ł pow szechnie nad ludźmi w szelk iego  stanu — 
św ieckim i i kościelnym i, w  doczesnych i duchow ­
nych interesach, przeto uciekam  się w  tym  po­
w szechnym  i ciężkim  utrapieniu do Najśw. Serca  
Jezusow ego i natchniony, jak sądzę, z nieba dla 
przebłagania B oskiego Majestatu, zanoszę prośby, 
Św iątob liw ości W aszej, aby raczyła moją pobożną 
m yśl potw ierdzić i apostolską pow agą przyczynić  
się do rozszerzenia w  moim K rólestw ie Polskim  
i w  W . K sięstw ie Litew skim  rzeczonego nabożeń­
stw a, które już skądinąd w  w ielu  Kongregacjach  
rozpow szechnione zostało.

R acz w ięc Św iątob liw ość W asza zaprow adzić  
oficjum i m szę o Najśw. Sercu Jezusow ym  na pią­
tek po oktaw ie B ożego Ciała dla ca łego  m ego Kró­
lestw a  P olskiego i W ielk iego K sięstw a L itew sk ie­
go. W ielką mam ufność, że m iłosierdzie B oże da 
się nakłonić tą św iętą  gorliw ością do uchylenia  
spraw ied liw ych  chłost, które w  tych opłakanych  
czasach na ludzkości ciążą.

Obiecując sobie tę łaskę od Św iątob liw ości W a­
szej, z synow skim  uszanow aniem  skłaniam się w raz  
z ludami mym i pod jego b łogosław ieństw em  i ca­
łuję św ięte stopy. Św iątob liw ości W aszej posłuszny  
syn — August, król po!ski“.

List królewski, prośby biskupów odniosły pożą­
dany skutek. P apież Klemens XIII. przychylił się 
do zaprow adzenia ow ego  św ięta  i nabożeństwa... 
Duch narodu był jednak bardzo zatruty rozw iązło­
ścią, sw aw olą  i niewiarą. N astały długie, ciężkie  
lata niewoli, której pęta Opatrzność zdjęła w  r. 1918.

W  trzecim  roku jej w olnego bytu dokonano 
w  Krakowie konsekracji wspaniałej św iątyni Serca  
Pana Jezusa, w zniesionej składkami ca łego  narodu, 
a na M ałym  Rynku, w  sercu O jczyzny, w ob ec Epi­
skopatu z całej Polski, w ładz państw ow ych  i ol­
brzym ich tłum ów  odbył się u roczysty  akt p ośw ię­
cenia:

...„Jak n iegdyś P olska nasza, jedna z p ierw szych, 
przed Słodkim  Sercem  Tw oim  upadła w  pokłonie, 
tak dziś oddajem y Ci ca ły  naród w  zupełne i n ie­
podzielne w ładanie. Oddajemy Ci i pośw ięcam y je­
go m iasta i w ioski, jego praw a i zw yczaje , jego  
prace i trudy, jego potrzeby, i jego nadzieje... C hw a­
ła niech Ci będizie, Królu w iek ów  i N ajw yższy  P a ­
nie naszej O jczy zn y !...“

W  jesieni roku 1932 uczcił naród B oskie Serce  
ozdobnym  pomnikiem w  Poznaniu, ofiarując Mu go 
przez ręce P rym asa Polski, jako hołd i dziękczy­
nienie od całego społeczeństw a polskiego.

C ześć i nabożeństw o rośnie z dnia na dzień. 
W  p ierw sze piątki m iesiąca w szystk ie  św iątyn ie  
w ypełniają się tak, jakby to b yła  niedziela — Dies 
Dominica.

Setki ty s ięcy  polskich rodzin p ośw ięciło  się O- 
piece Serca Bożego.

JE. Ks. Biskup Dr Franciszek L isow ski oddał 
uroczyście w  opiekę Serca Pana Jezusa w  r. 1933 
całą diecezję tarnowską i po łożył w szystk im  go­
rąco na serce intronizację. Akt pośw ięcenia odno­
w ił na Kongresach E ucharystycznych w  Tarnowie 
i G rybow ie w obec olbrzym ich rzesz diecezjan.

Ziszcza się obietnica Zbaw iciela: „Dom, gdzie 
czcić będą obraz Serca Mego, z b łogosław ieństw a  
zasłyn ie B ożego11.

T ysiączne podziękowania, zam ieszczone w  „Po­
słańcu S. P . J.“ od w szystk ich  w arstw  i stanów , 
św iadczą o tym  w ym ow nie.

Mimo w ielkich ataków, prow adzonych przez 
bezbożników , komunistów, socjalistów  i sekciarzy, 
ogół trwa w iernie przy w ierze ojców.

Źli nie zasypiają. Uderzają w  słabą stronę serca  
polskiego. Chcą rozbić u czciw ość i m oralność chrze­
ścijańską, przepoić w ychow anie dzieci i m łodzieży  
indyferentyzm em  —  na „postęp11 w  formie rozpu­
sty, zryw ania zw iązków  m ałżeńskich łapią słabych  
ludzi.

Dzielnic się ich zakusom  przeciw staw ia Akcja 
Katolicka. Katolickie S tow arzyszen ie M ężów, któ­
rego Patronem  jest N ajśw iętsze Serce Jezusow e, po 
apostolsko pracuje nad uzdrowieniem  schorzałych  
serc polskich rodzin. Jak świat pogański został ura­
towany przez znak Krzyża, tak przed dzisiejszym 
nowym pogaństwem obronią nasze społeczeństwo 
szeregi mężów, ufnych w pomoc Bożą. Serce Je­
zusa jest siedliskiem sprawiedliwości i miłości, a 
właśnie serce naszego społeczeństwa choruje na 
brak tych cnót.

Katolickie S tow arzyszen ie M ężów  w nosi w  sfe­
ry w yczerpane starczą obojętnością pierwiastki 
młodości, czynu, odwagi.

Pod drżącym i stopami zestarzałej ludzkości, 
która już w ątpiła w  odrodzenie serc, tryskają źró­
dła życia, nie ręką ludzką w ykopane, ale m ocą B o­
żą stw orzone. Źródeł takich nie otw iera postęp; 
otw iera je w szechpotężne i n iezw alczone m iłosier­
dzie B oże. Ono w  stosow nym  czasie stw orzy ło  o- 
patrznościow e dzieło, jakim jest Akcja Katolicka.

W  św ięto  patronalne KSM. skupi się przed ołta­
rzami N ajw yższego Gospodarza św iata 12 ty sięcy  
m ężów -apostołów  naszej diecezji na najmilsze za­
proszenie: „Pójdźcie do mnie w szy sc y , którzy pra­
cujecie"...

Niech Katolickie S tow arzyszen ie M ężów — przed­
murze chrześcijaństw a Odrodzonej Polski —  za 
w zorem  rycerzy  polskich poprosi Matkę N ajśw ięt­
szą o orędow nictw o u B ożego  Serca p ierw szym  
hymnem narodow ym :

Bogurodzica D ziew ica  
Bogiem  sław iona Maryja!
T w ego Syna Gospodzina  
Matko zw olena Maryja 
Ziści nam, spuści nam!

Kyrie elejson! R.

Zaginał Nowacki Franciszek, głucho-niemy, lat około 30, 
ze wsi Lipie, p. Zbyszyce, gmina Kobyle-Gródek, pow. Nowy 
Sącz. Niskiego wzrostu, w łosy czarne, na głowie plac bez 
włosów ; ubranie: koszula w  kratkę, spodnie pasiate, ła ty  na 
kolanach, bluzki 2, jedna niebieska, a druga szara w  kratkę, 
bez kapelusza, boso. — W ydalił się z domu 28 kwietnia br. 
i dotąd nie wrócił. Uprasza się o powiadomienie matki, F ran­
ciszki Nowackiej, lub najbliższy posterunek Policji Państw ,
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EWANGELIA 
NA 3 NIEDZIELĘ PO 

ZIELONYCH ŚWIĄTKACH

onczas pr z y b l i ż y l i  
(l się do Niego celni- 

nicy i grzesznicy, 
aby Go słuchali. I szemrali 
faryzeusze i doktorowie 

mówiąc, że ten przyjmuje grzeszników i jada z ni­
mi. I rzekł do nich to podobieństwo, mówiąc: 
„Który z was człowiek, który ma sto owiec, a jeśli­
by stracił jedną z nich, azali nie zostawia dziewięć­
dziesięciu i dziewięciu na puszczy, a idzie za ową, 
co zginęła, aż ją znajdzie ? A gdy ją znajdzie, kła­
dzie na ramiona swe radując się. A przyszedłszy 
do domu, zwoływa przyjaciół i sąsiadów, mówiąc 
im: „Radujcie się ze mną, iżem znalazł owcę mo­
ją, która była zginęła"! Powiadam wam, że tak 
będzie większa radość w niebie nad jednym grzeszni­
kiem, pokutę czyniącym, niż nad dziewięćdziesięciu 
i dziewięciu sprawiedliwymi, którzy nie potrzebu­
ją pokuty. Albo która niewiasta, mając dziesięć 
drachm, jeśliby straciła drachmę jedną, izali nie 
zapala świecy i wymiata dom i szuka z pilnością, 
ażby znalazła? A gdy znajdzie, zwoływa przyja­
ciółki i sąsiadki mówiąc: „Radujcie się ze mną, 
bom znalazła drachmę, którą byłam straciła"? Tak, 
powiadam wam, radość będzie przed Aniołami bo­
żymi nad jednym grzesznikiem, pokutę czynią­
cym". (Łuk. 15).

Jaki jest Bóg? (II).
B óg jest wieczny. Z aw sze był, jest i zaw sze bę­

dzie. N igdy nie zaczął żyć —  i n igdy żyjć nie prze­
stanie. Nikt Go nie stw orzy ł —  nikt też życ ia  Mu 
nie odbierze. U Boga nie ma przeszłości, teraźniej­
szości, ani przyszłości. B óg nie 'żyje w  czasie, jak 
stw orzenia, ale poza czasem . B óg żyje w  w iecz ­
ności —  a najdłuższy naw et czas w  porównaniu  
z w iecznością  jest mniej niż chwilką.

G dyby z  ogrom nego morza zabierał ptaszek co  
tysiąc lat jedną kroplę w od y  —  to przecież m usiał­
by  nadejść w reszcie  czas, k iedyby się woda w y ­
czerpała. A jednak i ten niezm ierzony okres czasu  
jest niczym  w ob ec w ieczności. G dyby b yła  góra, 
sięgająca nieba, a odlrywał ktoś od niej co milion lat 
jedno ziarenko piasku —  góra m usiałaby kiedylś 
zniknąć. A w ieczność aniby się jeszcze nie zaczęła; 
bo w ieczność nie ma początku, ani też końca. 
W ieczność jest trwaniem  bez żadnych ograniczeń. 
Bóg posiada takie trwanie —  jest w ieczny.

B óg jest wszędzie obecny. Przenika w szelką  
przestrzeń. W szędzie działa Jego moc. W szystk ie  
stw orzenia są w  Bogu, jak m yśl m ieści się w  du­
sz y  ludzkiej. „W  Bogu żyjem y i ruszam y się i je- 
steśm y“, tłum aczył św . P a w eł Ateńczykom , gdy  
do nich przem aw iał (Dzieje 17, 18). Nie ma miejsca  
bez Boga, a żadne m iejsce nie obejmuje i nie ogra­
nicza niezm ierzoności. B óg nie ma żadnej rozciągło­
ści, dlatego w  każdym miejscu jest cały. Cały jest

w  niebie, ca ły  na ziemi, ca ły  na każdym  miejscu —  
a w szędzie jeden.

Nie ma miejsca, gdżieby B oga nie było. „Na każ­
dym miejscu o czy  Pańskie wypatrują dobre i z łe“. 
(Przyp. 153). P rzed  Bogiem  nikt się nie ukryje.

Trzeba pam iętać o tym, że B óg jest zaw sze  przy  
nas. Ta pam ięć ustrzeże nas prędzej od grzechu, 
doda nam s iły  w  pokusach. D ziecko zachow uje się 
przyzw oicie w tedy, gdy w ie, że ojciec na niego pa­
trzy. I człow iek  żyje lepiej w tedy, gdy pamięta, że  
Bóg jest przy nim. P am ięć na obecność B ożą po­
budzi nas dó gorliw ości w  służbie Bożej. Robotnik 
lepiej pracuje, gd y  w ie, że przełażony nad nim stoi 
i patrzy na jego pracę. Św iadom ość, że B óg jest 
przy nas, sprawi, że uczciw iej pełnić będziem y na­
sze obowiązki.

Pam ięć o w szechobecności Bożej dodaje w re­
szcie człow iekow i s iły  i pobudza go do m ężnego  
działania.

B óg jest niezmienny. C złow iek się zm ienia co 
do ciała, które rośnie; zm ienia się i duchowo, staje 
się m ądrzejszym , lepszym , gorszym . U B oga nie 
ma żadnej zm iany. Nie staje się gorszym , ani lep­
szym ; nie zm ienia sw y ch  postanowień, sw oich  o- 
bietnic; nic nie m oże stracić, ani zyskać. N awet 
przez stw orzenie św iata B óg się nie zmienił, gdyż  
stw orzenie to b y ło  w ynikiem  Jego odw iecznych  po­
stanowień. B óg nie zm ienia się, gdy grzeszników  
karze. To człow iek  się zm ienił. G dy był dobrym —  
B óg był dla niego życzliw ym  przyjacielem , gdy  
zgrzeszy ł zaś — inne zajął stanow isko w ob ec B o­
ga i otrzymuje karę.

Jeżeli P ism o św . mówi, że  B óg ża łow ał sw ego  
czynu, że się rozgniew ał... to w yraża  się o Bogu  
językiem  ludzkim, m ówi o Bogu tak, jak się m ówi 
o człow ieku i w yrażen ia te są tylko przenośne. P.

■

K A L E N D A R Z Y K
Czerwiec
6 N. 3 p o  Z ie l. Ś w ., Ś w . N o r b e r t, założyciel zakonu

norbertanów , później arcybiskup m agdeburski. Zm arł 
w r. 1134.

7 P. Ś w . R o b e r t , był opatem.
8 W. Ś w . M edard , biskup, urodził się we Francji. S łynął

z miłosierdzia i świątobliwości życia. Zm arł w r. 545.
9. Ś. Ś Ś . P ry m  i F e l ic ja n . Dwaj bracia, męczeni za w ia­

rę, rzuceni na pożarcie lwom, a ostatecznie ścięci m ie­
czem około r. 303.

10 C. Bt. B o g u m ił,  był arcybiskupem  gnieźnieńskim, pro­
wadził życie bardzo um artw ione. Zwołał synod do Łę­
czycy. Resztę życia spędził jako pustelnik. Zm arł w ro ­
ku 1182.

11 P. Ś w . B a r n a b a , apostoł, nie należy ściśle mówiąc do
liczby 12 apostołów, ale ma ty tu ł apostoła, k tóry  przyzna­
je mu sta ra  tradycja. Był towarzyszem prac apostol­
skich św. Pawła. Został ukam ienow any za w iarę świę­
tą  w r. 70.

12 S. Ś w . J a n  z F a k u n d o , jako kap łan  w stąp ił do zakonu
augustianów. Z narażeniem  życia jednał powaśnionych 
i godził nieprzyjazne stronnictw a. Zm arł w r. 1479.
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P o l e  l o s i  e
Szkic sprawozdania z pracy KSM. za rok 1936.

Rok 1936 — to rok wytężone] pracy w KSM. Na jesien­
nych zjazdach i kursach dla Kierownictw zorganizowane zo­
stały  Okręgi, pokrywające się z dekanatami, których jest 
w  naszej diecezji 28. Sprawozdanie z pracy za rok ubiegły 
opiera się na nadesłanych sprawozdaniach Kierownictw Od­
działów KSM.

Stan liczebny członków KSM. przedstaw ia się następu­
jąco: członków czynnych 11.127, w spierających 116, kandy­
datów  384, zm arłych 171, wykreślono 2.039.

Cieszyć się — czy smucić z tego spadku liczby człon­
ków ?

Raczej się cieszyć trzeba, że odchodzą słabi, lękliwi 
i chwiejni. P raca  w  KSM. poważna i cicha, ale gruntowna. 
Ścisła kontrola obecności, usuwanie członków za niespelnla- 
nie obowiązków organizacyjnych — są najlepszym dowodem, 
że chodzi o jakość ludzi, a nie o ilość.

Oddziały KSM. odbyły w 1936 roku 341 walnych ze­
brań, 3347 posiedzeń Kierownictw i 3393 zebrań ogólnych. 
Z zestawienia widać, że prawie w szystkie zebrania ogólne 
były poprzedzone i przygotow ane przez Kierownictwa na 
posiedzeniach.

Porządek w  pracy* punktualność, obecność jczłonkówj 
Oddziału na zebraniach ogólnych, przed każdym zebraniem 
ogólnym posiedzenie Kierownictwa — to zasady, które trzeba 
sobie postaw ić Jako niewzruszone nakazy w pracy organi­
zacyjnej. — Serdeczne Bóg zapłać Kierownictwom Oddzia­
łów za pracę żmudną i pełną ofiarności. Niech przeświad­
czenie, że Zarząd KSM. z wdzięcznością i uznaniem śledzi 
w ytrw ałą i gorliwą pracę Kierownictw Oddziałów będzie za­
chętą do dalszej pracy, a  bodźcem dla tych Kierownictw, 
które jeszcze nie doceniają należycie obowiązkowości.

Niezmierną wagę w swej pracy przywiązuje KSM. do 
kształtow ania w duszach członków życia wewnętrznego.

Kwadransów ewangelicznych przeprowadzono 3393.
Podobnie ważną chwilą w  pracy organizacyjnej jest 

kw artalna wspólna Komunia św. członków KSM. — Jest to 
chwila publicznego wyznania męskich przekonań, to  chwila 
próby dla lękliwych i wahających się. Kto wie, czy ta 
chwila apostolskiego wyznania w iary nie była dla tych 
2000 mężów, wykreślonych z naszych szeregów, chwilą pró­
by, której nie wytrzym ali.

Jednak ze sposobów, które są najskuteczniejszymi 
w przygotowaniu apostołów — to rekolekcje zamknięte.

W  ubiegłym roku skorzystało z tych ćwiczeń ducho­
wych 470 członków!

Zdobycie w ykształcenia katolickiego — to jeden z dal­
szych wysiłków w  nasze] pracy. Miały więc oddziały: 2862 
wykładów katechizm owych, 3022 pogadanek o rodzinie, 3128 
wiadomości ze św iata katolickiego i 100 referatów  z innych 
dziedzin.

Dzień chorych urządziło 181 oddziałów, tydzień miło­
sierdzia 251 oddziałów, tydzień prasy  189 oddziałów, uro­
czystości patronalne 292 oddziały, uroczystości papieskie 
186, uroczystości C hrystusa Króla 215.

W  sprawozdaniu tym  niesposób podać ogromu ofiar­
nego trudu, złożonego dla spraw y Bożej!

Gdy się ponadto uprzytomni fakt, że członkowie KSM. 
wiele znoszą prześladowań, na wiele szykan są narażeni — 
to łatwo przyjdzie zrozumieć, że pracować w szeregach 
Akcji Katolickiej w dzisiejszych czasach — to znaczy zdać 
chlubnie egzaminu z odwagi cywilnej, w łasnych przekonań — 
to dowieść, że dla Chrystusa nic nie jest trudne i nic zbyt 
wielkie.

„Ziemia, która deszcz na się padający często pije j ro ­

dzi ziele użyteczne tym, którzy ją uprawiają, odbiera bło­
gosławieństwo od Boga" — mówi św. Paweł. (Żyd. 6, 7).

Niech Serce Boże błogosławi szeregom, a katolicki, mę­
ski duch apostolski niech się rozrasta, olbrzymieje w wio­
skach i miastach diecezji.

U zdroulen le  za  przyczyna b ł .  Kingi
Z początkiem  maja br. w  Tylm anow ej koło S ta­

rego S ącza  zachorow ał ciężko Stan isław  Kozielec, 
lat 13, na tężec, którego nabaw ił się przez w bicie  
drzazgi w  palec u nogi. Sprow adzony do chorego  
po 12 dniach lekarz, p. S. Riegelhaupt, stw ierdził 
po zbadaniu, że za późno go w ezw ano, oraz że stan  
pacjenta jest bardzo ciężki i jest mała nadzieja u- 
trzym ania go przy życiu. P rzez  5 dni stosow ał duże 
dawki surow icy  przeciw tężcow ej. P odczas zaopa­
tryw ania ciężko chorego chłopca, proboszcz miej­
sco w y , nie ukryw ając w cale groźnego stanu cho­
rego, pow iedział, że mimo iż  śm ierć chłopca w e ­
dług orzeczenia lekarza jest nieunikniona, pozostaje 
jeszcze jeden ratunek —  prosić B oga o cud za przy­
czyną bł. Kingi.

Chory i obecni rozpoczęli zaraz m odły w  tej 
intencji do B łogosław ionej i oto po dw óch tygod ­
niach chłopiec całkow icie w yzdrow iał, a jesteśm y  
pewni, że stało się to za p rzyczyną bł. Kingi.

Tylm anow a, dnia Ź5 maja 1937 r.
Jan Ziemianek (ojczym ).

Potw ierdzam  p raw dziw ość zdarzenia.
Ks. Antoni Kolarz, proboszcz.

Stw ierdzam , że stan chorego na tężec  Stanisła­
w a K ozielca był beznadziejny.

Dr Riegelhaupt. 

Pielgrzymka KSM. na Jasną Górą
W  tych dniach otrzym aliśmy wiadomość ze Związku 

Mężów w  W arszawie, że M inisterstwo Komunikacji nie mo­
że przydzielić potrzebnej dla pielgrzymki Mężów ilości w a­
gonów z powodu wzmożonego ruchu wycieczkowego. Z te ­
go też względu pielgrzymka Katolickiego Stowarzyszenia 
Mężów w yruszy do Częstochowy

w dniach 11 i 12 września b. r.
Sądzimy, że przesunięcie tego terminu będzie dogodne 

dla naszych członków.
Dalsze komunikaty umieszczać będziemy w  „Naszej 

Sprawie". Zarząd KSM diec. tarn.

NadeUana da Redakąi
M. Pilarski. Katolicka reforma ustroju społecznego podaje 

w popularnej formie treść encykliki Piusa XI. „Ouadrage- 
simo anno“ zaznajam iając Czytelników z nauką społeczną 
Kościoła.

Tegoż Najważniejsza pomoc w chorobie poucza, jak na­
leży się zaopiekować chorymi, w  jaki sposób przygotować 
ich do przyjęcia św. Sakram entów  i podaje tekst modłów 
liturgicznych, odmawianych przez kapłana przy zaopatry­
waniu chorego po łacinie, z polskim przekładem obok.

Obie broszury nadają się do masowej propagandy. W tym 
celu w ydaw nictw o udziela stosownego rabatu przy większych 
zamówieniach.

Zamawiać: W ydawnictwo OO. Redem ptorystów, Tuchów,



N asz A rcypasierz m iłościwie Wpatrzony w grom adkę ubogich 
i biednej dziatw y po  poświęceniu kamienia węgielnego pod  

rozszerzony Zakład SS. A lbertynek w Tarnowie.

Z. życia
»„C h y b a  ... ż e  P .  B ó g  w cześn ie j ro z s ą d z i«...

.W pewne] miejscowości Małopolski skarżyły się ze sobą 
niedawno dwie rodziny. W sądzie przysięgało po obydwóch 
stronach po kilka osób na prawdziwość swoich zeznań. Sę­
dzia nie mogąc się wyznać, która strona ma słuszność, zo­
stawił sobie jeszcze tydzień czasu do przestudiowania ze­
znań. Odprawiając strony rzekł:

— Przyjdźcie za tydzień po wyrok, chyba że Pan Bóg 
wcześniej rozsądzi...

W dwie godziny po powrocie z miasta nadciągnęła nad 
wieś burza. Wśród wielkiej ulewy piorun uderzył w dom 
jednej z tych rodzin, kładąc ojca i matkę trupem. Dzieci, 
które były W izbie, nie poniosły żadnego obrażenia...

»Niech m n ie  B óg  u k a rz e « .
W dniu 29 października 1869 r. — jak podał „Głos Ma­

zowiecki" zawarto w kancelarii adwokackiej w  Straubing 
W Bawarii jakąś większą transakcję pieniężną i jednemu 
z bogatych chłopów wypłacono w gotówce sumę 10.000 gul­
denów. Wówczas obecny przy tym drugi wieśniak, któremu 
tamten winien był 2000 guldenów, zażądał od niego zwrotu 
długu. Z początku dłużnik chciał sprawę obrócić w żart, gdy 
jednak wierzyciel stanowczo domagał się zwrotu swych pie­
niędzy, dłużnik począł się wypierać, jakoby mu był cośkol­
wiek winien, a na potwierdzenie swych zapewnień powie­
dział:

— Niech mnie Bóg ukarze, jeżeli jestem cl coś winien!
Zaledwie te słowa wyrzekł, począł się słaniać I — chwy­

tając się za serce — padł trupem na miejscu.

|u b ile u s z  i ko ro n ac ja  
obrazu

Wi Małopolsce wschodniej mieszka kilka tyjsię- 
cy Polaków wyznania ormiańskiego. Przybyli oni 
przed wiekami z Armenii, bo ich tam Turcy okrut­
nie gnębili i znaleźli w Polsce drugą Ojczyznę. 
W roku 1630 ówczesny patriarcha Mikołaj Toro- 
sowicz powrócił do łączności z Kościołem katoli­
ckim i przez to w ęzły Polaków z Ormianami tym 
więcej się zacieśniły.

W  dniach 29 i 30 maja br. przeżyw ały nasze 
drogie kresowe miasta: Lwów i Stanisławów po­
dwójną uroczystość: obchódl złotych godów kapłań­
skich JE. Ks. Dra Józefa Teodorowicza, arcybisku­
pa obrządku ormiańskiego w  Polsce i koronację 
Obrazu Matki Boskiej Łaskawej w  ormiańskim ko­
ściele w Stanisławowie. Przybyli na te uroczysto­
ści: JEm. Ks. Kardynał Hlond i wielu Dostojników 
kościelnych i świeckich.

Czcigodny Jubilat, który liczy obecnie 73 lat 
życia, pochodzi z patriotycznej rodziny. W  półwie­
kowej swej działalności zasłynął jako w ybitny ka­
znodzieja, ujmujący swoje głębokie myśli w  wspa­
niałą formę języka polskiego, — jako m ądry dzia­
łacz społeczny i narodówy, - -  jako autor wielu 
dzieł religijnych i naukowych. W szystkie jego czy­
ny i dzieła cechuje głęboka wiara, miłość Boga, 
Ojczyzny i bliźnich.

Przed 50 laty odprawił prymicje przed Cudow­
nym Obrazem Matki Boskiej Łaskawej, który w d. 
30 maja br. ukoronował. Obraz ten, wym alowany 
na wzór obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, po­
chodzi z 16 wieku. Cuda, jakie się przed tym  obra­
zem zdarzyły od połowy 18 wieku sprawiły, że 
obecny Ojciec św. zezwolił na jego ukoronowanie.

Dzień koronacji stał się potężną manifestacją re­
ligijną i narodową. Sumę pontyfikalną celebrował 
JEm. Ks. Prym as Hlond, a piękne, okolicznościowe 
kazanie wygłosił JE. Ks. Biskup Lisowski do wielo- 
tysiącznych rzesz pielgrzymów. „Jakże wspaniały 
widok — mówił Dostojny Kaznodzieja — przedsta­
wia ta chwila, gdy dzieci wszystkich obrządków 
katolickich w Polsce pospieszyły do Matki wspól­
nej. Maria wszystkich rozumie, w szystkich do ser­
ca przyciska, bo wszystkich kocha“...

Koronacji obrazu dokonał JE. Ks. Jubilat, udzie­
lając błogosławieństwa uczestnikom.

Na rekolekcje zamknięte I
Staraniem D. I. A. K. w  Tarnowie odbędą się w  Pro- 

szówkach koto Bochni we dworze p. Klinika trzy  serie re- 
kolekcyj zamkniętych w  następujących term inach:

Od 7 do U  czerwca br. — dla mężczyzn, członków 
KSM. Początek 7 czerwca wieczorem o godz. 18, koniec 
11 czerw ca rano. Rekolekcje przeprow adzi ks. ikan. Jan 
Nagórzański.

Od 13 do 17 czerwca br. — dla kobiet, członkiń KSK. 
Początek 13 czerw ca wieczorem, koniec 17 czerw ca rano. 
Rekolekcje przeprowadzi ks. kan. Łętek.

Od 20 do 24 czerwca br. — dla dziewcząt, członkiń 
KSMŻ. Początek 20 czerw ca wieczorerp, koniec 24 czerwca 
rano. Rekolekcje przeprowadzi ks. dr Wład. Bochenek.
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Opłata za mieszkanie i utrzym anie w  czasie rekolekcyj 
wynosi 3 zł. od uczestnika. Każdy uczestnik winien ze sobą 
przynieść kos-, prześcieradło, poduszkę i przybory toaletowe. 

Apelujemy o najliczniejszy udział w  rekolekcjach!
Zarząd Diec. Instytutu A. K.



P r z e s
S p iżow y glos rozkołysanych  dzw onów  płynął 

daleko po okolicy, w zyw ając w iernych na nabo­
żeństw o. Ludzie zbierali się w  m ałe gromadki 
i sp ieszyli w  stronę kościoła, skracając czas da­
lekiej drogi ożyw ioną rozm ową. K obiety prow adzi­
ły  za ręce m ałe dziew czynki, ubrane w  białe su­
kienki, z  koszyczkam i pełnym i kw iatów . R ozrzew ­
nienie ściskało  za serce patrzącego na te dzieciny, 
które z  taką radością sp ieszy ły , nieraz naw et z bar­
dzo daleka, b y  uścielać kwiatam i drogę Panu  
w szystk iego  stw orzenia, który dziś w yjdzie w  u- 
roczystej procesji z progów  św iątyń , aby b łogo­
sła w ić  polom, domom i ich m ieszkańcom .

Grupki idących ludzi już się przerzedzały, gdy  
na drodze ukazało się czterech w yrostków .

—  Słuchajcie chłopaki —  odezw ał się Bronek —  
nie chodźm y do kościoła. D ziś ty le  ludzi idzie, bę­
dzie gorąco i po co m am y się p iec?  Nie lepiej bę­
dzie położyć się gdzieś w  cieniu?

—  Dobrze radzisz —  przytaknął S taszek  —  za­
m iast do kościoła, chodźm y do „kępy“.

„Kępą“ nazyw ali nadbrzeżną wiklinę.
—  W  takie w ielk ie św ięto , jakie jest dzisiaj, nie 

pójść do kościoła, b y łob y  to nieładnie —1 zaczął 
oponow ać najm łodszy z  nich.

—  Józek się boi, że  go ojciec będzie pytał, co 
b y ło  na kazaniu. Nie bój się. Dzisiaj kazania nie 
będzie i m ożesz śm iało iść z nami.

—  A jak nas kto zob aczy  i ojcu doniesie? — lę­
kał się Józek.

— Głupiś —- tłum aczył Bronek —  w sz y sc y  lu­
dzie będą w  kościele i nikt nie będzie chodził po 
„kępie“. T eraz rozdzielim y się i pójdziem y po jed­
nemu, aby nas nikt nie zobaczył. Zbierzem y się pod  
tą grubą osiką.

R ozłączyli się, a gdy Józek pozostał sam, po­
czął się w ahać. Coś mu m ów iło, że źle robi. Za­
wrócił julż w  stronę kościoła, ale po kilku krokach  
zatrzym ał się. P rz ezw y c ięży ła  obawa, źle tamici 
będą się z niego naśm iew ać. P rzystanął i postano­
w ił dotrzym ać im tow arzystw a.

G dy się zebrali w  oznaczonym  miejscu, Bronek  
sięgnął do kieszeni.

—  Buchnąłem  staremu trochę machorki, to so ­
bie zapalimy.

Skręcili papierosy i zapalili. Józkowi to nie szło. 
Nie palił jeszcze n igdy i począł się krztusić. D zi­
w ił się, że  taki ob rzyd ły  dym  m ożna w ciągać  
w  siebie. P on iew aż jednak to w arzysze  zaczęli 
z niego pokpiwać, udaw ał że  mu to smakuje i cią­
gnął dym z papierosa, chociaż miał pełne o czy  łez,

— A m oże b yśm y tak zagrali w  „zechcyka“ ? —  
zaproponował S taszek  i w yją ł zatłuszczone, poła­
mane karty.

Józek i Franek nie umieli grać, w ięc  tamci dwaj 
zaczęli ich objaśniać, jak się nazyw ają karty i na 
czym  polega gra. Z pobliskiego kościoła  odezw ała  
się sygnaturka, oznajmując, że zaraz rozpocznie się 
nabożeństw o. W  tej chwili za sze leśc iły  gałęzie  
i obok ch łopców  stanął chudy, szczu p ły  m ężczyzna.

—  Co w y  tu robicie, ch łopcy? W ięc  to tak?  
Zamiast dó kościoła, toście tutaj p rzysz li?

Z aw stydzili się w szy sc y , z w yjątkiem  Bronka, 
który odezw ał się butnie:

—  A co w as to obchodzi. Tu się nam podo­
bało i tuśm y przyszli. , ^  .
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t r o g a
—  Nic m ów tak, chłopcze, bo m ożesz pożało­

wać. M łodyś i n iedośw iadczony, ale gd y  nabie­
rzesz rozumu, będziesz inaczej m yślał. P rz y sze ­
dłem tutaj, bo pragnę w aszego  dobra. Patrzcie! —  
w skazał ręką na sw oją prawą stronę ciała, gdzie 
zw isa ł pusty rękaw .

C hłopcy dopiero teraz zauw ażyli, że mają przed  
sobą kalekę bez jednej ręki.

— Oto skutki nieuszanow ania dnia św iętego  —• 
ciągnął nieznajom y —  a jak się to stało, to wam  
opowiem , ale chodźm y do kościoła, bo m oglibyśm y  
się spóźnić.

W szy sc y  chłopcy podnieśli się niechętnie i po­
szli za nieznajomym, a ten opowiadał:

—  Zaraz po wielkiej wojnie, gd y  byłem  mniej 
w ięcej w  tym  wieku co w y  teraz jesteście, dałem  
się nam ówić i poszedłem  z kolegam i dó m ałego  
lasku, zam iast do kościoła. A było to prawie tak 
jak dziś w  św ięto  B ożego Ciała. G dy w  kościele  
odprawiała się suma, m yśtny chodzili po lesie. Pan 
Bóg nas jednak za to ciężko ukarał. W  małej g ę ­
stw in ie znaleźliśm y nieuszkodzony granat. Z aczę­
liśm y koło niego m anipulować i rozkręcać, gdy  
w tem  nastąpiła eksplozja. Jeden z nas został za-

Lokuj swe oszczędności 
v  K O M U N A L N E J  

K A S I E  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I

Związku Międzykomunalnego
=  w B och n i =

których pew ność gwarantuje pow iat 
i m iasto Bochnia całym  swoim  mająt­
k iem  oraz siłą  podatkow ą. — Kasa 
oprocentowuje w kłady na 572% 
w st. r. już od jednego z ło tego .

bity na miejscu, drugi po kilku dniach umarł w  szpi­
talu, a ja postradałem  rękę i jestem  kaleką na całe  
życie . P atrzcie — jestem  kaleką i ciężarem  dla 
drugich, ale gdybym  był w ted y  poszedł do ko­
ścioła, na pew no byłbym  dziś zdrow ym  cz ło w ie­
kiem, tak jak inni.

— Chodlzę teraz po prośbie za kaw ałkiem  chle- 
ba, bo nie potrafię na niego zapracow ać, a gdy  
spotkam takich chłopców  jak w y , opowiadam  im
0 tym , aby ich przestrzec.

G dy po nabożeństw ie w yszli z kościoła, przy­
pomniał sobie Staszek, że zostaw ił w  wiklinie kar­
ty. Udali się w sz y sc y  czterej po nie, a gd y  doszli 
do znanego miejsca, stanęli zdumieni. W  czasie ich 
nieobecnoiśti oderw ał się ze strom ego brzegu duży  
kamień i sto czy ł się kilkanaście m etrów  w  dół. Mu­
rawa, na której niedaw no leżeli by ła  pogr.ieciona
1 podiziurawiona, a karty zosta ły  w tłoczone w  zie­
mię.

—  Oto przestroga dla nas — pow iedział Fra­
nek. —  G dyby nie ten podróżny, kto w ie, czy  teraz 
i m y nie bylibyśm y kalekami... F. C.



Pielgrzymka Wił no—W arszawa—Częstochowa
Ostatnie komunikaty.

Komitet Pielgrzymki podaje niniejszym do wiadomości 
PT. Uczestników, co następuje:

1. Rozkład jazdy: Odjazd dnia 12 czerw ca b. r. G ry­
bów — godz. 9.25, Stróże — godz. 9.32, Bobowa miasto — 
godz. 9.46, Bobowa — godz. 9.52, Ciężkowice — godz. 10.08, 
Gromnik — godz. 10.16, Tuchów — godz. 10.30, Pleśna — 
godz. 10.46, Tarnów  — godz. 11.11, Dębica — godz. 12.18, 
Dąbie — godz. 12.44, Rzochów — godz. 12.57, Mielec — 
godz. 13.10.

Przy jazd  do Wilna — dnia 13 czerwca br. około godz. 
7 rano.

Odjazd z Wilna — dnia 14 czerw ca br. około godz. 22.
Przy jazd  do W arszaw y — dnia 15 czerw ca br. około 

godz. 8 rano.
Odjazd z W arszaw y — dnia 15 Czerwca br. około godz. 

23 w  nocy.
Przy jazd  do Częstochowy — dnia 16 czerwca br. okoto 

godz. 4 rano.
Odjazd z Częstochowy — dnia 16 czerwca br. około 

godz. II  przed południem.
P ow rót do Tarnow a około godz. 16 tegoż dnia.
Uwaga. Karty kontrolne ci uczestnicy, którzy muszą do­

jechać koleją do Grybowa, do Stróż, do Tarnow a i do Dę­
bicy, odbiorą sobie w  uproszonych w tym celu PT. Urzę­
dach Parafialnych i tak: w Bochni, iadący z terenu powiat 
Bochnia, w Brzesku jadący z terenu powiat Brzesko, w Dą­
browie jadący z terenu powiat Dąbrowa, w Nowym Sączu 
jadący z terenu powiatu Limanowa i okolicy Nowego Są­
cza, w Starym  Sączu jadący z dekanatu łąckiego i s ta ro ­
sądeckiego, w Gorlicach jadący z terenu powiatu Gorlice.

Karty odbierać można w P. T. Urzędach Parafialnych 
w środę dnia 9 czerwca br.

Uczestnicy, wsiadający bezpośrednio w  Grybowie, 
w Stróżach, w Bobowej m., w Bobowej, w Ciężkowicach, 
w  Gromniku, w Tuchowie, w Pleśnej, w  Dębicy, w  Dąbiu, 
w  Rzochowie i w Mielcu, otrzym ają karty  kontrolne w po­
ciągu. Uczestnicy w siadający w Tarnowie odbiorą karty  kon­
trolne w  Diec. Instytucie A. K.

Uwaga. Uczestnicy, k tórzy  dojeżdżają do Grybowa, do 
Stróż i do Tarnowa, bezw arunkow o winni przedłożyć kartę 
kontrolną do ostemplowania na stacjach, z których rozpo­
czynają dojazd do pociągu pielgrzymkowego, w przeciw­
nym wypadku tracą  praw o do ulgi powrotnej.

Uczestnikom, dojeżdżającym  do pociągu pielgrzymkowe­
go w obrębie od 20 do 150 kim. od Grybowa i Tarnowa, 
przysługuje 50% ulga dojazdowa i powrotna.

Uwaga. Koszta pielgrzym ki w ynoszą dla wszystkich u- 
czestników 25 zl. — Ci w szyscy, którzy opłacali mniejszą 
kwotę, różnicę w yrów nają w  wagonach pociągu pielgrzym­
kowego. Różnicę spowodowała zm iana trasy  pociągu piel­
grzymkowego.

Uwaga. Na każdej karcie kontrolnej będzie podana li­
tera wagonu i numer miejsca. Zaznaczamy, że w lokowaniu 
osób będziemy grupować uczestników z tej samej parafii.

Koszta, jakie pokryw a Komitet z opłaty:
Bilet jazdy, m aterac i poduszkę dla każdego uczestnika 

na cały okres trw ania pielgrzym ki, przewodników w  Wilnie 
i w W arszawie, w stępy  do ogrodu zoologicznego, Belwe­
deru, zamku i kina w  W arszaw ie, koszt jazdy pociągiem 
tram wajowym  przez 2 i pół godziny dla zwiedzania W ar- 
sza\Vy, odznaka i inne drobne, dodatkowe koszta.

Uwaga. Spraw a w yżyw ieriia należy do uczestników. 
W  drodze będą moglf uczestnicy korzystać z usług wagonu 
bufetowego. W W ilnie .i W arszaw ie wskazane będą restau­
racje katolickich orgamęzacyj kobiecych, w  których będzie 
można otrzym ać posi®»ś! w  następującej cenie:

I. kateg.: śniadanie 1.20 zł., obiad 2.— zł., kolacja 1.50 zł.
II. kateg.: śniadanie 1.— zł., obiad 1.50 zł., kolacja 1.20 zł.

III. kateg.: śniadanie 0.70 zł., obiad 1.— Zł., kolacja 0.80 zł.
Szczegółowy program podawany będzie w  trakcie trw a­

nia Pielgrzymki. Jedynie podajemy możliwości następują­
cych wycieczek w  okolice W ilna: do Trok autobusem 4 zł. 
tam i z powrotem i do W erek parostatkiem  1 zł. tam 
i z powrotem.

Pielgrzymi! Niecli serca nasze rw ą się do Tej ,,co 
w  Ostrej świeci Bramie i Jasnej broni Częstochowy", a 
dusze z win oczyszczone niecli uproszą łaski dla siebie 
i swoich, dla parafii, diecezji i Ojczyzny!

Za Komitet Pielgrzym ki: Ks. P ra ła t Jan Solak.

Por*ref*# p r a w n i c z e
P. J. M. W spółwłasność jest jak gdyby spółką. W szyscy 

współwłaściciele wiyobra!żają jedną osobę tylko i dopóki 
są zgodni, dopóty mają prawo rozporządzania rzeczą wspól­
ną według upodobania.

Gdy natomiast nie ma między nimi zgody, żaden uczest­
nik we współwłasności nie może rozporządzać udziałem dru­
giego uczestnika.

Jeżeli w przedstawionej nam sprawie jeden ze współ­
właścicieli sprzeciwia się wydzieleniu parceli ze wspólne! 
realności i nie godzi się na jej sprzedaż, to przed zniesie­
niem współwłasności nie może być mowy o sprzedaży tej 
parceli.

O ile jednak wycofujący się współwłaściciel zgodził się 
przed tym pisemnie na sprzedaż, a następnie odmawia swej 
zgody na zawarcie umowy, to odpowiada za ewentualne 
szkody, jakie mogą ponieść pozostali współwłaściciele 
w  związku z uniemożliwieniem im wywiązania się ze swego 
zob; wiązania w  stosunku do nabywcy omawianej parceli,

Zabytkowy kościół w G osprzydowej pow. Brzesko, zbudowany 
w r. 1697 z  drzewa modrzewiowego. W wielkim ołtarzu mieści 

się obraz Maiki Boskiej cudami słynący.

PadoiękłM&nie
Składamy tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie 

wszystkim Przyjaciołom i Znajomym, którzy oddali ostatnia 
przysługę naszemu najdroższemu mężowi, ojcu i dziadkowi 

śp. inż. MAURYCEMU KONTECKIEMU.
W szczególności zaś serdecznie dziękujemy Przew ieleb­

nym Księżom: Ks. P rałatow i R. Sitce, Ks. P rałatow i Dr. J. 
Bochenkowi, Ks. Superiorowi B. Szymańskiemu, Ks. Masne- 
rnu, Ks. Zatorskiemu, Ks. Gawlikowi, Siostrom Miłosierdzia, 
Sodaiicji Pań z p. P rezydentką J. Czaplińską na czele.

Rodzina,



Diział kobiecy
Szczep ien ia  przeciwgruźlicze

W  chwili obecnej znane są  pow szechn ie szcze ­
pienia ochronne przeciw ko różnym  chorobom za­
kaźnym , jak: o s p a ,  d y f t e r y t ,  s z k a r l a t y n a ,  d u r  b r z u ­
s z n y  i t. p., które mają na celu w ytw orzen ie  w  or­
ganizm ie ludzkim t. zw . o d p o r n o ś c i ,  to  jest takiej 
siły , która nie pozw ala zarazkow i chorobotw órcze­
mu ży ć  w  organizm ie i tym  sam ym  nie dopuszcza  
do zachorowania. Szczepienie polega na tym , że do 
organizmu ludzkiego w prow adza się przez za­
strzyk, w tarcie w  skórę, lub przez podanie do zje­
dzenia lub w yp icia  odpow iednio przyrządzoną  
szczepionkę. Dzięki tym  doniosłym  odkryciom , 
ludzkość uw olniła się od w ielu  chorób, jak np. ospy, 
która od czasu w prow adzenia szczep ień  zniknęła  
praw ie zupełnie w  krajach cyw ilizow an ych ; to sa ­
mo w  niedługiej p rzyszłości nastąpi w  stosunku do 
dyfterytu i szkarlatyny, które już obecnie —< od 
czasu stosow ania szczepienia —  zabierają mniej o- 
fiar spośród dzieci, niż to b y ło  dawniej. Od w ielu  
dziesiątków  lat um ysł ludzki w y sila ł się, starając 
się znaleźć taki środek, k tóryby —  podobnie jak 
w yżej w ym ienione szczepionki — b ył w  stanie o- 
chronić człow ieka przed niezm iernie groźną, bo nie­
zw yk le  rozpow szechnioną chorobą, jaką jest gruź­
lica, czyli suchoty.

D zięki długoletnim badaniom w ielk iego  uczo­
nego francuskiego p r o f .  C a l m e t t e ‘a ,  posiadam y dziś 
już sposób uodporniania przeciw ko gruźlicy przy  
pom ocy t. zw . s z c z e p io n k i  B .  C .  G .  Jest ona w  sta­
nie uratow ać w ie le  istnień ludzkich od zachorow a­
nia na gruźlicę.

P o  dokładnych badaniach, przeprow adzonych  
przez Calm ette‘a oraz innych b adaczy na zw ierzę­
tach i po sprawdzeniu n ieszkodliw ości i skuteczno­
ści tej szczepionki, zastosow ano ją przede w sz y s t­
kim do szczep ien ia dzieci.

Szczepienia te są już obecnie na szeroką skalę 
stosow ane w e  Francji, oraz prawie w e  w szystk ich  
krajach europejskich, m iędzy nimi w  P olsce od ro­
ku 1926.

D otychczasow e w yniki szczep ień  są bardzo po­
m yślne: d z ie c i  s z c z e p io n e  z n a c z n ie  r z a d z ie j  c h o r u j ą  
i  u m ie r a j ą  n a  g r u ź l i c ę ,  n i ż  d z ie c i  n ie  s z c z e p io n e .

Szczepienia przeciw gruźlicze (B. C. G.) m ogą  
b yć stosow ane tylko u osób, które jeszcze nie 
w ch łon ęły  zarazka gruźlicy. Jedynie o now onaro­
dzonym' dziecku z całą pew nością tw ierdzić m o­
żem y, iż  nie zetknęło się ono jeszcze z  zarazkiem  
gruźlicy i nie ma go w  sw y m  organizmie, naw et 
jeżeli rodzice jego byli chorzy na suchoty. W iem y  
bow iem  obecnie, że gruźlica nie jest chorobą dzie­
dziczną, że  dziecko rodzi się zdrow e i niezarażone, 
a zaraża się dopiero po urodzeniu przez styczn ość  
z osobami chorym i. D latego do szczepienia nadlaje 
się jedynie dziecko w  p ierw szych  dniach życia , tj. 
w  okresie, w  którym  zarazek nie zd ąży ł jeszcze  
w targnąć do jego organizmu.

Sposób szczepienia jest bardzo prosty. D ziecku  
w  p ierw szych  10-ciu dniach życia  podaje się do w y ­
picia szczepionkę zm ieszaną z pokarmem matki, 
trzykrotnie w  odstępach dw udniow ych, a w ięc  2, 
4, 6 lub 3, 5, 7 dnia po urodzeniu. Szczepionka ta 
nie w yw ołu je  żadnych przykrych następstw ; nie 
powoduje gorączki, ani zaburzeń k iszkow ych , dzie­
ci szczepione rozwijają się zupełnie normalnie. Na­
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leży  jednak pam iętać 0 tym , że nie od raził po 
zaszczepieniu dziecka staje się ono odporne, musi 
bow iem  upłynąć pew ien  okres czasu, w  danym  
w ypadku 4 tygodnie, zanim szczepionka „przyjmie 
s ię “, podobnie jak to w idzim y po szczepieniu ospy. 
W  ciągu tych  p ierw szych  4 tygodni dziecko jest 
jeszcze w rażliw e na zakażenie i jeśli w  tym  czasie  
zarazi się gruźlicą, m oże b ez w ątpienia zachorow ać  
i umrzeć. D l a t e g o  t e ż  p o  z a s z c z e p ie n iu  n a l e ż y  w  c i ą ­
g u  4  t y g o d n i  c h r o n i ć  d z i e c k o  o d  z e t k n ię c i a  s i ę  z  o -  
s o b ą  c h o r ą  n a  g r u ź l i c ę ;  w  tym  czasie m oże się dzie­
ckiem opiekow ać jedlynie osoba zdrow a, a nie m oże 
mieć do niego dostępu nikt podejrzany o m ożliw ość  
zarażenia go, naw et gd yby  to byli rodzice. Od skru­
pulatnego zachow ania tej ostrożności w  p ierw szych  
tygodniach po szczepieniu za leży  pom yślny jego  
w ynik, w  przeciw nym  razie szczep ien ie nie ma 
w artości.

J a k i e  d z ie c i  p o w i n n y  b y ć  s z c z e p io n e  p r z e c i w  
g r u ź l i c y ?  W  pierw szym  rzędzie dzieci, których ro­
dzice —  matka lub ojciec —  chorują na gruźlicę, 
bądź też ktoś z osób, żyjących  w  tym  sam ym  m ie­
szkaniu, co dziecko. Takie dzieci są najbardziej na­
rażone na zarażenie i naw et przy zachow aniu  
w szelk ich  ostrożności, w  zw y k ły ch  warunkach prę­
dzej lub później ulegną zakażeniu i zachorują. Nie­
m ow lęta bow iem  są, jak w iadom o, tak w rażliw e na 
gruźlicę, że naw et jednorazow e i chw ilow e zetknię­
cie się z  chorym  nie przechodzi bez ujem nego w p ły ­
w u na ich zdrow ie. A czy ż  m ożliw e jest uniknięcie 
zakażenia się dziecka, jeśli m ieszka ono w  jednym  
pokoju z chorym  na suchoty? B ezw arunkow o nie 
i dlatego takie dzieci pow inny być szczepione.

P oza  tym  w kazane jest rów nież szczepienie nie­
m ow ląt rodziców  zdrowylch, których poprzednie 
dzieci zm arły na gruźlicę, a u których źródło za­
rażenia nie zostało  ustalone (np. gruźlicze zapa­
lenie opon m ózgow ych).

Pożądane jest rów nież szczep ien ie niem owląt 
z otoczenia pozornie zdrow ego, gd yż n igdy nie ma 
się całkow itej pew ności, że w  otoczeniu dziecka nie 
znajdzie się ktoś chory na gruźlicę. Jest bow iem  
rzeczą stw ierdzoną, że gruźlica przebiega w  po­
czątku często  w  sposób utajony i osoba, czująca się 
jeszcze pozornie zdrow ą, m oże już być chorą i w y ­
dzielać zarazki, które m ogą zakażać otoczenie —  
w  p ierw szym  rzędzie nienfowlęta. N iebezpieczeń­
stw o  zakażenia się  dziecka od pozornie zdrow ych  
rodziców , krew nych, piastunek i w spółm ieszkań­
ców  jest często  w ięk sze , niż od osób św iadom ych  
sw ej choroby, bo ukryte. Kryje się ono i grozi dzie­
cku na każdym  kroku, przede w szystk im  w  cia­
snych i przeludnionych m ieszkaniach. Jeśli w ięc  
nie m ożem y uchronić dziecka przed zetknięciem  
się z  zarazkiem  gruźlicy, chrońm y je szczepionką  
B. C. B. P. Z. P.

Dyrekcja Prywatnego Gimnazjum Żeńskiego 
S. S. Urszulanek w Tarnow ie  

zawiadamia, 
ż e  p rzy jm u je  z g ło sz e n ia

do
gimnazjum nowego typu

oraz do
liceum humanistycznego

matematyczno-fizycznego i przyrodniczego.
Przy gimnazjum i liceum internat,
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i  m i m m
Obrady Ligi Narodów. Liga Narodów załatw iła  

spraw ę sandżaku A leksandretty, który oddąd bę­
dzie stanow ił osobne terytorium . Kontrolę nad nim 
będzie spraw ow ać Rada Ligi za  pośrednictw em  de­
legata narodow ości francuskiej. Spraw y zagranicz­
ne będą należeć do rządu syryjsk iego. K w estia gra­
nic i języka urzędow ego nie zosta ła  jeszcze osta­
tecznie załatw iona. Następnie w  skład Ligi Naro­
dów  został uroczyście przyjęty  Egipt, którego  
przedstaw iciela przyw itał rów nież delegat Polski.

K w estię najdrażliwszą, uznanie imperium w ło ­
sk iego w  Abisynii, coby raz p ołożyło  kres przew le­
kłem u nieporozumieniu pom iędzy W łocham i a An­
glią i Francją, L iga pozostaw iła dalej bez rozpa­
trzenia i załatw ienia. W  spraw ie tej tak dloniosłej 
dla zgodnej, pokojowej w spółpracy w ielkich państw  
europejskich, delegat Polski, minister Komarnicki, 
z ło ży ł na Zgromadzeniu Ligi ośw iadczenie, że rząd 
polski kw estię  uznania zw ierzchnictw a W łoch nad 
Abisynią uw aża za rozstrzygniętą.

Ten śm iały  i stan ow czy  krok Polski spotkał się  
z w ielkim  uznaniem w  w ielu  krajach Europy, prze­
de w szystk im  zaś w e  W łoszech  i Szwajcarii.

Zmiana rządu w Anglii. O becny premier angiel­
ski, n iezw ykle zasłużony i b ystry  polityk —  Bald- 
win, z powodu p odeszłego  w ieku i przem ęczenia  
pracą postanow ił się w ycofać całkow icie z życia  
politycznego i w  tym  celu z ło ży ł królowi Jerzemu  
dymisję sw ego  gabinetu. Król dym isję przyjął, za­
służonem u prem ierowi nadał najw yższe odznacze­
nie i misję uw orzenia n ow ego rządu na jego w nio­
sek pow ierzył kanclerzow i skarbu Chamberlainowi. 
W  skład n ow ego gabinetu w chodzą prawie w s z y ­
sc y  dotychczasow i jego członkow ie, przew ażnie 
sami konserw atyści. Kanclerzem skarbu został John 
Simon.

W raz z Baldwinem  z  czynnego życia  p olitycz­
nego usunął się znany przyw ódca angielskiej partii 
pracy Mac Donald, którego syn  w  now ym  rządzie 
jest ministrem dominiów.

Wybory w Holandii. W  Holandii od były  się  
w  ubiegłym  tygodniu w y b o ry  do obu Izb Stanów  
generalnych (parlamentu). W ybory przyn iosły  z w y ­
cięstw o  blokowi rządow em u, w  którego skład  
w chodzą trzy najliczniejsze stronnictw a kraju, 
z w yjątkiem  partii socjalistycznej. Najsilniejsza par­
tia w  Holandii rzym sko-katolicka uzyskała w  w y ­
borach now e trzy  mandaty i będzie liczyć obecnie 
w  drugiej Izbie 31 m andatów. R ów nież w  pierw szej 
Izbie stanow i ona najsilniejsze stronnictwo, gdzie 
posiada 16 mandatów.

Zgodnie z  postanowieniam i konstytucji, po w y ­
borach rząd z ło ży ł królow ej dym isję. Królowa po­
w ierzy ła  misję utw orzenia now ego gabinetu obe­
cnemu prem ierowi Colijnowi. N ow y rząd opierać 
się będzie na dotychczasow ym  zespole w iększości 
partii, g łów nie na stronnictw ie rzym sko-katolickim .

Na frontach bojowych Hiszpanii. O fensyw a w ojsk  
narodow ych na Bilbao rozwija się pom yślnie. C zer­
woni, zm uszeni do opuszczania coraz to dalszych  
m iejscow ości, podpalają je i całkow icie niszczą. 
Ostatnio w  ten sposób spustoszyli m iejscow ość Mun- 
guja. D ow ództw o w ojsk pow stańczych  obaw ia się, 
że ten sam los m oże spotkać rów nież Bilbao. Anar­
chiści bowiem  mieli w yd ać rozkaz, by w  razie za­
jęcia miasta przez pow stańców , w ysad żić  dynam i­
tem w pow ietrze w szystk ie  w ażniejsze gm achy  
i zakłady fabryczne i p ozostaw ić jedno w ielk ie ru­
m ow isko.

Rząd baskijski, w  przew idyw aniu rychłego u- 
padku miasta, rozpoczął przygotow ania do przenie­
sienia sto licy  kraju do Santandar. Ewakuacja mia­
sta z ludności cyw ilnej odbyw a się bez przerw y. 
W  ostatnim tygodniu kilka ty s ięcy  dzieci przew ie­
ziono db Anglii.

Sam oloty czerw onych  coraz częściej bombar­
dują otw arte m iasta poza linią frontu bojowego, 
w  których nie ma żadnych oddziałów  w ojskow ych, 
ani m agazynów  broni. Tak ostatnio zbom bardowa­
ne zostało m iasto Pampeluna, przy czym  padło 
w iele ofiar spośród ludności cyw ilnej. Jest to n ow y  
dowód niesłychanego barbarzyństw a czerw onych  
katów  Hiszpanii.

W  porcie Palm as na w ysp ie Malorce czerw oni 
lotnicy hiszpańscy zbom bardowali niem iecki torpe­
dow iec, który pełnił tam służbę kontrolną, zleconą  
przez m iędzynarodow y komitet nieinterwencji. U- 
szkodzony też został w łosk i okręt wojenny.

Gen. Franco w yd ał rozporządzenie, ina m ocy  
którego w sz y sc y  jeńcy cudzoziem scy zostaną w y ­
puszczeni na w olność i odstawieni do granicy. 
C zerw ony rząd baskijski natom iast skazał trzech  
niem ieckich lotników, w ziętych  do niewoli, na 
śmierć. Podobnie z obcym i postępuje rząd w alencki.

Rewolta anarchistyczna w Walencji. W  W alen­
cji, obecnej siedzibie czerw onego rządu hiszpań­
skiego, w ybuchła krw aw a rew olta ży w io łó w  anar­
chistycznych. Organizacje robotnicze, których  
przedstaw iciele nie zostali dopuszczeni do udziału  
w  now ym  rządzie, o g łosiły  strajk protestacyjny. 
Związki anarchistyczne znów , solidaryzując się 
z głośnym  przyw ódcą Largo Caballerem, domagają 
się ustąpienia obecnego gabinetu. P o  stronie mani­
festantów  opow iedziały  się niektóre oddziały  w oj­
skow e. P om iędzy  nimi a policją rządow ą przyszło  
do k rw aw ych  walk ulicznych. P o obu stronach pa­
dło w ielu zabitych i rannych. Rząd siłą stara się 
stłum ić rozruchy. .W rzenie jednak rewolucyjne roz­
szerza się na inne rów nież miasta. Zamieszki na 
tle politycznym  w yb u ch ły  w  Alicante, Murcji i Al- 
marii. N iepew na jest też  sytucja w  Barcelonie. 
Skrajne, anarchistyczne ży w io ły  rew olucyjne w szę ­
dzie starają się opanow ać w ład zę, by  jak najszyb­
ciej skom unizow ać całe życie  i kraj.

D yrekcja P ryw atn ego  M iejskiego Gimnazjum  
Koedukacyjnego im. M arszałka Józefa P iłsudskiego  
w  D ąbrow ie koło T arnow a podaje do w iadom ości, 
że z początkiem  roku szkolnego 1937/38 zostanie  
przy tutejszym  Gimnazjum otw arte

Liceum ogólnokształcące
z w ydziałem  hum anistycznym  i przyrodniczym .

Z głoszenia kandydatów  do liceum  oraz do 
w szystk ich  klas gimnazjum przyjmuje Dyrekcja  
do p ierw szej p o ło w y  czerw ca br.

Egzam ina w stępne do gimnazjum odbędą się  
w  dniach 17 i 18 czerw ca br., do liceum 21 czerw ­
ca br.

Zakład posiada prawa szkół państw ow ych.
Oplata szkolna w  klasie I-ej gimnazjalnej jak 

w  gimnazjach państw ow ych .
Internat dla uczniów  pod zarządem  i opieką Za­

kładu. Opłata w  internacie w yn osi 30 zł. miesięcz­
nie. R olnicy m ogą opłatę w  internacie w nosić rów ­
nież w  produktach rolnych. Dyrekcja.



z  D t B C E Z J t
Odznaczony exp. can. ks. Ludwik Kowalski z Bochni.
Ks. Mgr Śt. Sroka, w icekanclerz Kurii, uzyskał stopień 

doktora św. Teologii na Uniwersytecie we Lwowie.
Z Tarnowa. W  krytycznym  położeniu znajdują się tu­

tejsi bezrobotni umysłowi. N iektórzy z nich niemal z głodu 
umierają. Z inicjatyw y p. S tarosty  „C aritas" katedralny o- 
tw orzyi dla nich bezpłatną kuchnię przy ul. Mościckiego. 
Posiłek najskrom niejszy — clileb i talerz zupy — wydaje 
się kosztem Funduszu Pomocy Zimowej. Pomoc ta szczupła 
i nie w ystarcza na o b iad y . więcej odpowiednie dla pań 
i panów, którzy z kuchni korzystają. Obecnie kuchnia w y­
daje przeszło 40 obiadów.

Niech ludzie dobrej woli pospieszą z pomocą czy to 
w datkach pieniężnych, czy w  naturze. Datki można składać 
w  „Caritasie" parafialnym przy katedrze lub w  kuchni przy 
ul. Mościckiego 10.

Z Krynicy. Dnia 23 maja br. odbyła się w parafii Kry­
nicy doroczna manifestacyjna procesja do groty N. M. P. 
Królowej Zdroju, mieszczącej się w parku krynickim, tuż 
nad głównym źródłem.

O godz. 8 wieczór z pieśnią „Po górach dolinach" 10 ty ­
sięcy wiernych z kolorowymi lampionami w  rękach w yru­
szyło z kościoła w procesji do „Matki Łaskawej". Po prze­
pięknie wijących się serpentynach doszła procesja na miej­
sce, gdzie u stóp Najśw. Panienki miejscowy proboszcz, ks. 
prał. Duchiewicz, odmówił w raz z ludem litanię do Najśw. 
Marii Panny. Później odśpiewano pieśń „Królowo Kryni­
ckich Zdrojów", a na zakończenie „Boże coś Polskę".

Uczestnik Józef Durlak.
Z Łączek Kucharskich. W  d. 9 m aja b. r. odbył się 

w Łączkach Kucharskich egzamin kandydacki dla druhów 
KSMM. W  egzaminie wzięło udział 70 druhów z tutejszej 
i sąsiednich parafij. Złożyło egzamin 56 druhów, w tym 
35 bardzo dobrze. Komisję egzaminacyjną tw orzyli: ks. kan. 
J. W alęcki, druh Bosowski Bronisław, wicesekr. gen. KSMM., 
ks. J. Żurek w zastępstw ie ks. Asystenta Okręgu, ks. Ba- 
wiński Wł. i prezes P. A. K.

Egzamin był postawiony na wysokim poziomie.
P rzed i po egzaminie płomienne przemówienie wygłosił 

druh Bosowski, porywając w prost słuchaczy, którzy posta­
nowili tym  usilniej pracować w organizacji, im większe trud­
ności spotykać będą. Druh M. Czerepak.

Z Ropczyc. Dnia 18 m aja br. odbył się w  Ropczycach 
„dzień chorych". Biedacy przywiezieni do kościoła przez 
sąsiadów i ciężko chorzy wniesieni na noszach zajęli przy­
gotowane w  świątyni, pięknie przybranej w zieleń i kwiaty, 
kanapy i fotele.

Po spowiedzi chorych odprawił ks. prał. Rogóż uro­
czystą Mszę św. i wygłosił kazanie, poczem chorym udzie­
lono Komunii św.

Na cm entarzu kościelnym czekało na nich gorące śnia­
danie.

Na apel duszpasterza 47 chorych zapisało się do Apo­
stolstwa Chorych.

Z Rzezawy. Jak co roku, tak i teraz urządzono w Rze­
zawie dnia 18 m aja br. „dzień chorych". Już od wczesnego 
rana miejscowi księża z ks. kapelanem Bajorskim spowia­
dali chorych, których przyprowadzali członkowie i człon­
kinie A. K. Następnie ks. Dziekan wygłosił naukę, poczem 
w szyscy chorzy przystąpili do Stołu Pańskiego, a ks. Dzie­
kan odprawił w ich intencji uroczystą Mszę św., po której 
udzielił błogosławieństwa Najśw. Sakramentem.

Z kościoła udali się chorzy do sali domu parafialnego, 
przystrojonej zielenią, na śniadanie, przygotowane przez 
członkinie KSK. Uczestnik.

Z Woli Rzędzińskiej. Jadąc z Tarnow a koleją na wschód, 
spostrzegam y tuż przed pierw szą stacją, z północnej strony 
toru, kościół parafialny w  Woli Rzędzińskiej. Pięćdziesięcio­
letni parafianie pam iętają czasy, kiedy wioska należała do 
parafii Skrzyszów, oddalonej o 5 kim. Znaleźli się w tenczas 
tacy gospodarze, którzy starali się o rozszerzenie chwały 
Bożej i postanowili wybudować we wsi kościół. Ledwo zrę­
by kościoła stanęły i pow stała parafia, sąsiednia wieś Jo- 
dłówka do niej się przyłączyła.
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W tenczas parafianie pod kierownictwem przedsiębior­
czych proboszczów budują nowy, duży, stylowy kościół. 
Lata wojenne przerw ały  na chwilę budowę, lecz po wojnie 
budowę dokończono. Stanął kościół wyłącznym  kosztem tu te j­

szych parafian, którzy te raz  przychodzą tu koić swe troski 
u Tej, której obraz w  wielkim ołtarzu widnieje, Najśw. Marii 
Panny Nieustającej Pomocy.

Obecnie obok kościoła postawiono piętrową szkołę. Bu­
dynek ten upiększy jego otoczenie. Syzyg.

Kurs dla Sióstr Parafialnych.
Zarząd Związku „Caritas" podaje do wiadomości, że 

w  dniach od 22 do 26 czerwca b. r. odbędzie się czw arty 
z kolei kurs dla Sióstr Parafialnych w Tarnowie w Zakła­
dzie naukowym SS. Urszulanek. Koszta uczestnictwa w y­
noszą 5 złotych od osoby.

W szystkie parafie, które dotąd na kursy urządzone 
w bieżącym roku w Rytrze, Dębicy i Proszówkach nikogo 
nie przysłały, niechaj koniecznie skorzystają z ostatniego 
w  tym roku kursu dla Sióstr Parafialnych.

Zarząd Związku „Caritas".

M R  O  L  S  K  f
Ojciec św. zamianował ks. kard. Prymasa Hlonda swoim 

Legatem  a latere na M iędzynarodowy Kongres Chrystusa 
Króla w Poznaniu.

Na uroczystości kongresowe w Poznaniu zgłosili w  dal­
szym  ciągu swój przyjazd: ks. biskup Carsky z Koszyc (Cze­
chosłowacja) w raz z ks. biskupem Vojtassakiem ze Spiszu, 
ks. biskup Robu z Jassy  (z Rumunii); swój przyjazd zapo­
wiedział też ks. biskup Scheiwiller z St. Gallen (ze Szw aj­
carii), prezes tymczasowego Komitetu dla organizowania po­
wszechnych Kongresów ku czci Chrystusa Króla.

W Spalę, letniej siedzibie Pana Prezydenta, odbyła się 
procesja Bożego Ciała. Uroczystość celebrował ks. płk. Jan 
Humpola, przyboczny kapelan Pana Prezydenta. Celebranta 
prowadził P. P rezydent R. P. w asyście p. w icepremiera 
Kwiatkowskiego, szefów kancelarii cywilnej i gabinetu woj­
skowego.

700.000 złotych przeznaczył rząd na pomoc dla powo­
dzian. Celem przyjścia z pomocą dotkniętym klęską gradów 
i powodzi gospodarstwom  rolnym na terenie województw 
kieleckiego, krakowskiego i pomorskiego, komitet ekonomicz­
ny ministrów przeznaczył na pomoc siewną dla powodzian 
kwotę 700.000 zł. Będzie ona użyta na zaopatrzenie poszko­
dowanych i niezamożnych rolników w niezbędne nasiona, 
sadzeniaki i paszę.

Miliony ważek potonęły w morzu. Nad powiatem mor­
skim przeciągnęła olbrzymia chmura ważek (owadów). Roz-
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Józef Leszczyc

Słońce wśród chm ur
Powieść współczesna.

„...Za moich młodych lat księża tak nie zachę­
cali do apostolstwa. Przejęła mnie dzisiejsza pro­
boszczowa nauka. Wielki ciężar, ale widocznie po­
trzebny na obecne czasy, bo tyle jest złego. Bóg 
mi świadkiem, że to już nie na moje siły. Czego nie 
zrobię, to syn naprawi. Ma po temu nauki i szyk“...

Na tej notatce kończyły się zapiski.
Staszek odetchnął ciężko i podniósł oczy ku gó­

rze. Na ścianie wisiał obraz Serca Pana Jezusa. 
Zdało mu się. że widzi przed sobą tw arz Chry­
stusa, przyrsłonioną cieniami, zmizerowaną latami 
ciężkiej pracy. Pomyślał, że Ten, którego rozkazów 
słuchają gromy, był sługą tej ziemi, przeszedł przez 
życie nieuznany i pogardzony. Miłość i żal nim ta r­
gnęły. Potrząsnął głową jak ptak, zryw ający się 
do lotu i nierównym, gorączkowym krokiem począł 
chodzić po izbie.

Mroźny w iatr siekł po szybach i w ył w piecu, 
jakby szydził z niego: tchórz... tchórz.

Uprzytomnił sobie, że tak dalej być nie może. 
Nie umiał przejrzeć ponad swoje szare strapienia 
wyżej, stracił sprawność dlucha, lenił się wyciągnąć 
rękę poza swoje okno, gdy we wsi wzbierała zła 
zawierucha. Stal się nerwowcem, którego lada 
szmer przeraża... przesadzał niebezpieczeństwa... 
Nie. Dosyć tego. Musi być silnym, bo prawdzie 
wcześniej czy później stanie sie zadość.

Nazajutrz, a była to wilia Bożego Narodzenia, 
Bronisława w yczytała w  nim wielką zmianę.

— No, Bogu dzięki — rzekła — żeś przecie dziś 
inny niż dawniej, bo to powiadają: jaki kto w wilię,

34 taki będzie cały rok. Trapiłam się, co tak zamy­
ślasz ciągle, boś światło nocami świecił i chodził 
po izbie...

—1 Chciałem wszystko rzucić...
— To byś mnie Śmiał samą zostawić?
— Nie was, mamo, ino stowarzyszenie i Ko­

ściół... Zbrzydło mi wszystko... Ludzie zalali mi ży­
cie żółcią...

— W  imię Ojca i Syna...
— I Kościół?... Nie bałeiśl ty  się Boga?... Ze 

stowarzyszenia — to byś1 dobrze zrobił, bo masz 
dość na głowie, ale Kościół...

— Tak teraz na młodych przychodzi. Jedni 
z biedy, z braku pracy — inni myślą, że tak bę­
dzie lepiej. Mnie to ludzie wepchnęli w  takie myśli. 
Com zrobił, to źle... Nawet mnie sprawcą śtaiierci 
taty  ochrzcili. Nie gniewajcie się, mamo, ale wyście 
też tak powiedzieli.

— Tak mi się ino w  złości wyrwało, a tyś so­
bie zaraz wziął do serca. Zwaliło się naraz dlużo... 
Umarł ojciec... potem nowe nieszczęście z krową. 
Nie, moje dziecko, przecież cię jednego mam...

Chciała syna uściskać, ale się cofnął. Pieszczoty 
dziecinne zaw stydzały go...

— W  tym wszystkim dobra dla mnie nauka, 
żeby ludzi zbyt pochopnie źle nie sądzić, bo im się 
czyni wielką krzywdę, a młodego nawet łamie. 
Dzisiaj młodzi mają swoje ambicje, swoje plany, 
a jak im się powie, że to wszystko złe, że oni już 
nic dobrego nie potrafią, to przychodzi załamanie. 
Wmówi im się po prostu złość. W  każdej sprawie 
jest coś dobrego — może bardzo mało, czasem tyl­
ko pozorne, ale jest.

— A no prawda, ale za wszystko złe, które nas 
spotyka, trudno winę zwalać tylko na innych, a na 
siebie nic nie przyjąć. Kiedy ci złe myśli przycho-

ciągała się ona na przestrzeni kilku kilometrów, miejscami 
zaś była tak gęsta, że motocykliści musieli zatrzym yw ać 
maszyny, nie mogąc się przebić przez zwały owadów.

W ażki te, pędzone porywistym  wiatrem, gnane były od 
brzegów Szwecji ku brzegom polskim. Załoga latarni mor­
skiej Stefana Żeromskiego zaobserwowała, że wielkie chmu­
ry tych owadów na skutek zmniejszenia się w iatru nie do­
leciały do brzegu, ale potonęły w morzu, które je obecnie 
w milionach sztuk w yrzuca na plażę.

1000 zl. uciułano z monet, które wyszły z obiegu. Do 
lokalu K. K. O. w Tucholi na Pomorzu zgłosił się pewien 
wieśniak, pragnąc złożyć na konto oszczędnościowe sumę 
1300 złotych. Tu z przerażeniem dowiedział się, że pienią­
dze te nie mają żadnej wartości, gdyż cała suma składała 
się z 5 złotówek, dawno już wycofanych z obiegu. Pienią­
dze te przez długie lata ciułała matka owego wieśniaka 
w tajemnym schowku, który przypadkiem odkryto po jej 
śmierci. '.  | ; ,

Wieśniakowi poradzono, iż pozostaje mu jeden sposób 
sprzedania pieniędzy na wagę, jako srebro, oczywiście z du­
żą stratą.

Posiedzenie Zarządu Powiatowego Związku Rezerwistów
w Tarnowie odbyło się w  dniu 13 maja br. w  obecności 
władz cywilnych i wojskowych. Posiedzenie miało na celu 
koordynację zamiarów i wytyczne wzajemnej współpracy 
wszystkich organizacyj o charakterze wojskowym, mających 
na celu Przysposobienie Wojskowe.

W ręczanie przez Nunejusza'Apostolskiego JE. Ks. Arcyb. Fi­
lipa Cortesiego listów uw ierzytelniających P anu Prezydentowi 
R. P. na Zamku W arszawskim.

Nowe zarządzenia przeciwreligijne w Sowietach. W związ­
ku z rosnącym ruchem religijnym w Rosji, zam ierzają komu­
niści stw orzyć nowe utrudnienia w  formie rozporządzeń, któ- 
reby zakazyw ały dzieciom i młodzieży od 6 do 20 roku ży­
cia uczęszczać do świątyń, oraz polecały zamknąć w szyst­
kie kościoły na okres 3 lat, tj. dopóki nowa sowiecka kon­
stytucja nie wejdzie w życie. Duchowni, w ybrani na pań­
stw ow y urząd sowiecki, mogliby go spełniać dopiero po u-
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przednim wyrzeczeniu się wszystkich obowiązków kapłań­
skich.

Polacy na Litwie nie mają ani jednego proboszcza — 
Polaka. Na całej Litwie kowieńskiej, gdzie zamieszkuje prze­
szło 200.000 Polaków, nie ma obecnie ani jednej parafii 
z księdzem... Polakiem, a w Kownie zostało tylko jedyne 
nabożeństwo polskie, odprawiane w  niedzielę w  ciągu jed­
nej godziny w  najmniejszym kościele kowieńskim Sióstr 
Szarytek. Obecnie, po bójkach w kościele Św. Trójcy, a- 
wanturnicy litewscy zam ierzają i na ten kościół uderzyć.

W  Niemczech zamknięto największą katolicką drukarnię.
Rząd niemiecki zamknął ostatnio największą katolicką dru­
karnię niemiecką w Essen i zabronił ukazywania się 200 ka­
tolickich dzienników i czasopism, drukowanych w  owej dru­
karni.

Spłonął samolot prof. Piccarda. Znakomity badacz stra- 
tosfery, prof. Piccard, poniósł ciężką stratę. Mianowicie ba­
lon stratosferyczny, na którym  uczony miał się wznieść
do stratosfery, spłonął w czasie lotu próbnego w  Brukseli.
Na szczęście ani uczony, ani jego asystent nie doznali żad­
nych obrażeń. Zniszczone jednak zostały cenne instrumenty 
naukowe.

530 milionów dołarów pozostawił Rockefeller na cele 
dobroczynne. Zmarły niedawno am erykański miliarder, 98-let- 
ni John D. Rockefeller, pozostawił olbrzymi majątek w  su­
mie 555 milionów dolarów. Największą niespodzianką w  chwi­
li otw arcia testamentu zm arłego było stwierdzenie, iż jego 
rodzina otrzym a tylko 25 milionów dolarów. Całą bowiem 
resztę swego majątku, tj. 530 milionów dolarów zapisał Ro­
ckefeller na cele naukowe i dobroczynne.

500 osób zginęło pod zwałami góry. W  osadzie górni­
czej Tlalpujahua w  Meksyku nastąpiło obsunięcie się góry 
piaskowej, która zasypała całą leżącą u jej podnóża osadę. 
Piasek pędził jak lawa po wybuchu wulkanu. Katastrofa na-

dziły, toś sobie sam winien. M yśm y też byli młodzi. 
O, Jacek miał dużo strapień, a przecie nigdy tak 
nie m ów ił.

—  W iem, wiem ... Zza grobu mnie tata uzdro­
wił...

Tu S taszek  w spom niał o notatkach, a B ronisła­
w a, choć w e  w ilię dużo by ło  zajęcia, przerzuciła  
kartki i popłakała się nad nimi.

S taszek  po południu w y szed ł z domu. S łysza ł, 
że niedaw no założono przy Akcji Katolickiej „Ca- 
ritas“, które ma na celu posp ieszyć z pom ocą bied­
nym  i chorym . Chciał samorzutnie działać w edług  
jego m yśli.

P raw ie dw a kilom etry od Gliniarek, na ustroniu, 
stała m ała chatka. M ieszkał tam Krocik i gospoda­
rzył na morgu ziemi. S taszek  dow iedział się na w e ­
selu, że Krocik dawno choruje i bieda u nich wielka. 
W ybrał się w ięc  w  drogę, zabierając ze sobą su­
chą kiełbasę i trochę słoniny. Okropność, jaką za­
stał tam biedę. Malutka izba, o jednym oknie, pełna 
zgniłych  w y z iew ó w . W  łóżku, na w iązce słom y, 
leżał Krocik. D woje bosych dzieci tuliło się do zim ­
nego pieca.

—  M amy nie ma —  u słysza ł w  progu.
P oru szył się ojciec na łóżku.
—  P rzyszed łem  w as odw iedzić, bo tak sami tu­

taj m ieszkacie.
—  B óg zapłać... Oj sami. Moja poszła po mu­

rarza, bo się w  piecu nie chce palić. Coś się zruj­
now ało. To stare w szystko .

— Nie palicie w  domu?
—  A już trzeci dzień tak ino tyle, co dzieci na 

blasze zapalą, ale mnie dym strasznie dusi... Moja 
też chorow ała... ledw ie się dziś zw lokła, bo jakże

stąpiła w ciągu nocy, podczas snu mieszkańców. Ani jeden 
dom nie ocalał. W szyscy mieszkańcy osady w  liczbie około 
500 zginęli. Obsunięcie się góry nastąpiło po długotrwałych 
ulewnych deszczach, wskutek czego góra została podmyta 
w swych podstawach.

Ilu żydów jest na świecie? „General Anzeiger" donosi, 
że według obliczenia organu narodowo - socjalistycznego 
związku lekarzy istnieje na całym świecie 40 milionów ży­
dów rasowych, z czego w  Europie 25 milionów, w  Azji pół­
tora miliona, w Afryce 800.000 a 10 do 12 mil. w Ameryce.

Murzyni płacą za żony odbiornikiem radiowym. Radio­
fonia przyczyniła się do radykalnej zmiany niektórych zw y­
czajów w Afryce. I tak w  Ugandzie (Afryka wschodnia) 
dawniej młodzieniec, ubiegający się o rękę swej umiłowanej, 
dostarczał swemu przyszłem u teściowi parę wołów. Obecnie 
zam iast pary  wołów trzeba za żonę dać aparat radiowy. Mu­
rzyni szaleją za radioodbiornikami. Oczywiście para wołów 
nie w ystarcza n a ' zakup aparatu. Stąd trzeba nieraz całe 
stado sprzedać, ażeby nabyć radio i zadowolić teścia.

Qd(u>wiedzi kedakąi
Nadesłane zgłoszenia do orkiestry wojskowej odesłali­

śmy pod adresem : Prof. K. Skorupa, Kraków, ul. Zdrowa 7. 
Tam też trzeba kierować ewentualne zgłoszenia.

J. S., Otfinów. Już podaliśmy o pielgrzymce. Pozdra­
wiamy.

Es., Bochnia. Była już podana notatka. Serdecznie po­
zdrawiamy.

A. K-, Cikowice. Pójdzie w przyszłości. Podziękowanie 
i pozdrowienie.

i św ięta  idą, a tu dzieci chleba nie mają, ino te 
ziemniaki. Jakem dawniej zarobił, to i było, ale 
w  tym  roku nie dało mi się podńieść od w iosny. 
Moja zachodzi w  g łow ę, ale cóż robić... P o  prośbie 
nie pójdzie za nic... T yle naszego, co ta na tej odro­
binie urosło. Trzeba dychać do w oli Bożej... D zieci 
szkoda, bo się sterają...

—  P ow inniście byli komu pow iedzieć, to by  lu- 
d!zie pomogli...

—  M ocny Boże... ludzie. Szkoda Pana Boga o- 
brażać. P rzecie  ja m iałem  pieniądze. P ożyczy łem , a 
teraz odebrać nie można... Pow iada: nie mam —  
i rób mu co chcesz... Głupi byłem  i teraz cierpię... 
Żeby się choć spytał, jaka tu bieda...

- -  Komuście p ożyczy li?
—  A no temu W ojtkow i z Budzynu... Sum itował 

się, że odda, a teraz powiada, że nie ma i śmieje 
się w  oczy. Córka to czasem  opatrzy moją, jak ta 
może, ale i tam pono teraz bieda, bo z ojca się zro­
bił komunista... w  domu nie ma kto robić.

Zamilkł i nic nie pow iedział o bólu, jaki cier­
pieć musiał.

—  A w ięc  B aśka w am  pomaga!
S taszek  chciał coś w ięcej jeszcze pytać, ale mu 

słow a  zam arły w  ustach. W patryw ał się w  okno 
i radość w ystąp iła  mu na tw arz. P o ło ży ł zaw iniąt­
ko na stole i żegnając się pow iedział:

—  P ow ied zcie w aszej żonie, żeb y  dziś przyszła  
dlo mojej matki, bo ma do niej w ażn y  interes... G dy­
by nie m ogła dziś, to niech jutro przyjdzie... Ko­
niecznie... A tu m acie na św ięta...

—  Niech B óg stokrotnie zapłaci — rzekł Krocik.
G dy Staszek  od chałupy oddalił się parę kro­

ków, u słysza ł g łos d ziecięcy:
—  Tato... Kiełbasa!... (C. d. n.).
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Uprawa gryki.
W  gospodarstw ach, uprawiających duiżo roślin 

zbożow ych , a zw łaszcza  żyta, przesiew anie pól co 
kilka lat gryką (hreczką, tatarką), jest prawie ko­
niecznością. Gryka jest bow iem  nieocenioną rośli­
ną*, pomagającą rolnikowi w  tępieniu chw astów , 
przede w szystk im  perzu.

G ryka co do ziemi nie jest w ym agająca; najod­
pow iedniejsze dla niej będą ziemie lekkie, o sporym  
zasobie w ilgoci. Można ją również; siać na nowi­
nach i tutaj tak doprawia ziem ię, że staje się w prost 
niezastąpioną. N aw et na lekkich piaskach, przy  
sprzyjających warunkach, m oże w yd ać dtabre plo­
ny. W płodozmianie dostaje się jej zw yk le m iejsce 
po zbożach. P on iew aż krótko rośnie, bo około 10 
tygodni, przeto siać ją można naw et jako poplon po 
jęczmieniu ozim ym . Sama po sobie źle się udaje, bo 
w yczerpuje silnie glebę.

Za staranną uprawę jest w dzięczna, zw łaszcza  
za dokładne spulchnienie ziemi, bo korzonki jej s ię ­
gają dość głęboko. W iosennej orki, jako zbyt su­
szącej rolę, należy unikać. Jeżeli rola została przed 
zimą zorana, to w iosną dajem y sprężynów kę na 
krzyż i bronę.

Na oborniku gryka w yrasta  bardzo bujnie, idzie 
jednak głów nie w  słom ę, a plon ziarna daje niski. 
Z tego powodu dawanie naw ozów  naturalnych b ez­
pośrednio pod grykę nie jest w skazane. Z naw o­
zów  pom ocniczych m oże m ieć w p ły w  na plon ziar­
na supertom asyna 30%, w ysiana przed siew em  gry­
ki w  ilości około 100 kg. na hektar, oraz saletrzak  
w  daw ce 120 kg. Na lekkich ziem iach skutkuje kai- 
nit. Pobieranie pokarm ów przez grykę jest rów no­
mierne i trw a prawie przez ca ły  okres wzrostu.

Siać można grykę przez cały czerwiec. Siew  
rzęd ow y jest lepszy, jak rzutow y. S iejem y na gład­
ko ubronowaną rolę. P o  zasiew ie, natychm iast trze­
ba rolę zabronować, najlepiej lekkimi bronami że ­
laznym i. Starań posiew nych gryka nie w ym aga, 
z chwastam i daje sobie dbskonale radę, —  przez 
sw e bujne ulistnienie g łu szy  je.

Urodzaj gryki jest w  znacznym  stopniu zależny 
od przebiegu pogody podczas kwitnienia. C zęsto się 
zdarza, że gryka kw itn ij bardzo obficie, a plon da­
je niski. Z ależy to bow iem  nie tylko od stanow iska  
i uprawy, ale i od tego, czy  w  okresie kwitnienia  
była pogoda, a w ięc  czy  p szczo ły  pom agały w  za­
pyleniu kw iatów . D eszcze i w iatry  w  czasie kw it­
nienia gryki silnie obniżają plony.

Do zbioru przystępujem y, gdy znaczna część  
ziarna dojrzała, tj. przybrała ciemno-brunatną bar­
wę. Na dojrzenie w szystk iego  ziarna czekać nie 
oiożna, gdyż gryka kwitnie i dojrzewa dość długo.
1 o zżęciu  w iąże się grykę w  m ałe pęczki, aby  po­
w ietrze m ogło przeniknąć i dosuszyć w ilgotną sło- 
nię. Sprzęt najlepiej w yk o n y w a ć rano z rosą, gdyż  
ziarno w ów czas mniej się osypuje.

Nowy sposób zwalczania wołka zbożowego w spichrzach.
Uporczywy ten szkodnik dotychczas był prawie niemoż­

liwy do zwalczenia, gdyż stosowane dotąd środki były trud­
ne w zastosowaniu, a co ważniejsze, bardzo drogie.

Obecnie jednak ukazał się w  sprzedaży nowy, krajowy 
preparat „Agran“. nadający się do zastosowania w każdym 
spichrzu, łatw y w  użyciu i tani.

Koszt zastosow ania tęgo preparatu na każde 100 m2

Spichrza wynosi około 4.50 zł., czyli na średni spichrz prze­
ciętny koszt nie przekroczy kilkudziesięciu złotych.

„Agran“ stosuje się po rozrobieniu w wodzie w  sto­
sunku 1 kg. na 9 Itr. wody, poczem opryskuje się nim do­
kładnie, za pomocą opryskiwacza ściany, podłogi i sufity 
w Spichrzu.

P rzed opryskiwaniem należy ze Spichrza usunąć zboże 
i inne produkty spożywcze, oraz cały Spichrz dokładnie o- 
czyścić i usunąć wszelkie nieczystości. Od dokładności o- 
czyszczenia i opryskiwania zależną jest skuteczność „Agra- 
nu“, toteż na te szczegóły należy zw racać baczną uwagę.

Szczegółowych informacyj o „Agranie" udziela Sp. Akc. 
„Azot“ w  Jaworznie.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Burze i grady w yrządziły szkody w polach. Okolice Kra­

kowa i część wojew. kieleckiego zostały nawiedzone przez 
burze gradowe i ulewne deszcze. Burze w yrządziły duże 
spustoszenie w  polach, ogrodach i sadach. Dużej wielkości 
grad zniszczył gdzieniegdzie oziminy, owsy, jęczmiona, bu­
raki i ziemniaki. Łąki i pastw iska zamulone, a traw a p rzy­
bita do ziemi i zanieczyszczona nie nadaje się na paszę. 
W  niektórych okolicach w arzyw a zostały zniszczone i drze­
wa owocowe uszkodzone. Rolnicy dotknięci klęską pola za­
orują i sieją na nowo proso i hreczkę.

W ywozimy coraz więcej trzody. W  roku bieżącym w y­
wóz trzody silnie wzrósł. P rzy  przeliczeniu całego eksportu 
trzody i przetw orów  na sztuki świń wywóz wyniósł w  pierw ­
szym kw artale br. 335 tysięcy sztuk, gdy w tym  samym 
czasie roku ubiegłego tylko 226 tysięcy sztuk. Najwięcej 
wywozimy trzody w postaci bekonów, oraz szynek w  pu­
szkach.

Spółdzielnie mleczarskie w yrobiły w roku ubiegłym 5 mi­
lionów kilogramów masła, tj. o 1 milion 400 tys. kg. więcej, 
jak w roku poprzednim.

Zapasy zboża. Komitet Ekonomiczny ministrów powziął 
uchwałę, na mocy której w  roku 1937/38 tworzona będzie 
rezerw a zbożowa w życie i owsie dla zabezpieczenia kraju 
przed brakiem mąki w  razie klęski nieurodzaju.

Składki ogniowe na wsi będą pobierać gminy. W  W ar­
szawie obradowali inspektorzy Zakładu Ubezpieczeń W za­
jemnych. Na posiedzeniu tym  uchwalono, by składki ognio­
we na wsi pobierane były  przez urzędy gminne. Jedynie 
w  miastach i miejscowościach letniskowych składki będą 
pobierane przez inkasentów Zakładu.

Z  życia Oltr. To  w. R o ln icz e go  w Tarnow ie.
W d. 23 maja br. staraniem  Okr. Tow. Rolniczego w  T ar­

nowie zorganizowano wycieczkę do Szkoły Rolniczej w  W oj­
niczu, oraz gospodarstwa ogrodniczego p. dyr. Drewki.

W  wycieczce, k tórą zaszczycili swą obecnością p. staro­
sta M. Syska i p. w icestarosta mgr A. Choczyński, wzięło 
udział 270 członków Kółek Rolniczych, Kół Gospodyń W iej­
skich i organizacyj młodzieżowych.

Uczestnicy wycieczki zwiedzili w  gospodarstwie szkoły 
rolniczej wzorową oborę, chlewnie, stajnie, gnojownie, na­
rzędzia rolnicze, pastwiska, upraw y polowe, doświadczenia 
odmianowe i nawozowe roślin zbożowych i okopowych, oraz 
Zakład Szkoły Rolniczej.

Również z wielkim zainteresowaniem zwiedzali rolnicy 
gospodarstwo ogrodnicze p. dyr. Drewki, który niedawny 
nieużytek zamienił w piękne ogrody, gdzie każda piędź zie­
mi jest wyzyskana.

Zarząd Okr. Tow. Rolniczego składa serdeczne podzię­
kowanie Panom Staroście i W icestaroście za wzięcie udziału 
w wycieczce, oraz Kierownictwu Szkoły Roln. w W ojniczu 
i p. dyr. Drewce za szczegółowe zapoznanie rolników z go­
spodarstwem.

Inż. St. Tabin. Prez. Wł. Witek.



B ł ę d n i c ę
n i e d o k r w i s t o ś ć  

o s ł a b i e n i e
usuwa,
pobudza apetyt

Magistra KRZySZTOFDRSKIEGO
wino c h in o wo ż e la z is t e
na m a l a d z e  h i s z p a ń s k i e j .
Cena za fl. zł. 2, fl. podw. zł. 3*50
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Laboratorium chem. farm.
Mgr M. KRZYSZTOFORSKI
T A R N Ó W .

W  drodze powrotnej z uroczystości koronacyjnych w Londy­
nie odwiedził W arszawę następca tronu rumuńskiego Wielki 
Wojewoda Michał. Książę Michał w towarzystwie min. Becka 

przed  frontem  kompanii honorowej.

J e d y n e  c h r z e ś c i ja ń s k ie
P R Z E D S I Ę B IO R S T W O  E L E K T R O T E C H N IC Z N E

C z e s ł a w  B a n d u r a
TARNÓW — P la c  K a z im ie rz a  W. i. -  T e lefon  95. 

B udow a u rzą d zeń  e le k tr y c z n y c h :  s i ły ,  św ia t ła , te le fo n ó w , sy g n a ­
liz a c ji, radio.

Sprzedaż: m ateria łów  elek trycznych , m otorów, żarów ek, rad io , lam p rad io ­
wych. — W arsz ta t repe racy jny  m aszyn e lek trycznych , aparatów  r a d i o w y c h ,  
głośników , słuchaw ek, detektorów , akum ulatorów , f a c h o w e  ła d o w a n i©  

i  o b s łu g a  t y c h ż e .
K o s z to r y s y  i  p o r a d a  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .  — R o k  z a ł o ż e n ia  1917

SEKRETARIAT OKRĘGOWY 
CHRZEŚC. ZJEDNOCZENIA ZAWODOWEGO

został przeniesiony dnia 1 czerwca b. r. do w ła­
snego lokalu przy ul. Mościckiego 10, w Tarnowie.

Nr. telefonu 283.

Uwaga R o ln icy!
■/ , m a rk iK rajow y p re p a ra t
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A C K A t t W

Szó
tępi 

wołka 
zbożowego 

w spichrzach.

m
Do nabycia w firmach rolniczo-handlowych 

i drogeriach.

M. DREJAK dawniej Kamil Baum
T A R N Ó W ,  u l ic a  K a te d r a ln a  4 . — T e le fo n  Nr 285 .

poleca: = = = = =
Papiery 

kancelaryjne 
notarialne 

maszynowe 
cyklostylowe 

rysunkowe 
szkicowe 

Ozalid (światłoczułe) 
kalki inż.

Tektury 
skoroszyty 

płótna 
i papiery

introligatorskie 
szpagaty 

nici do akt

Ramy
obrazy

książeczki do nabożeństwa 
różańce 

krzyże
ta jem nice  różańcow e 

o b razk i św.

K arty do g ry  o raz  w szelkie a rty k u ły  b iurow e i szkolne.

P ren u m era ta  w  P o lsce  i Z przesy łką  : Rocz­
nie  5 zt., półrocznie 3 zt. — Cena egzem. 10 gr.

W e F ran cji z p r z e s y łk ą : Rocznie 10 z!., 
pó łrocznie 5 zł.
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